Rok LIL, Nr. 41. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaja 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po 8 centów, 
za każde następne „ 5 2 
należytość stęplową 30  „ 
za każdorazowe umieszczenie, 


TEATRALNY. 


AFISZ 


Rok 1873. 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty- 
godniu w dniu przedstawienia tea- 
tralnego. 

Cena prenumeraty miesięcznie 50 c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenumeratę przyjmują: Admini- 
stracya Czasu, przy ulicy Ró- 
żannej Nr. 413 i Kasa Teatralna. 


Kraków 9 grudnia. 


We czwartek pięcioaktowa komedya p. 
Wiktoryna Sardou Poczciwi wieśniacy, Wy- 
borna ta komedya grywana dawauiej z wiel- 
kiem powodzeniem na tutejszej scenie, już od 
kilku lat nieukazywała się na niej. Obecnie 
odegraną zostanie z nową obsadą. Rolę Mau- 
risona przedstawi p. Rychter. Syna jego p. 
Wardzyński. Pułkownika p. Benda. Paulinę, 
którą dawniej grywała p. Hoffman, odegra 
panna May. Antonina pani Terenkoczy. 
Inne role pozostaną mniej więcej w dawnych 

, rękach, a mianowicie aptekarza odegra pan 
Eker, który w niej tak słusznie zdobył sobie 
laury, —— W abonamencie, 


— Operetka przygotowuje Wiśliczanki ope- 
rę narodowo-historyczną z muzyką Elsnera 
a tekstem Dmuszewskiego. Utwór ten wyma- 
ga dość trudnej wystawy, z powodu obrazów 
historycznych i przechodu rozmaitych postaci. 

— Chorzy: panie Hoffman i Kwiecińska. 

— Pan Szymański objął rolę Benoitona 
ojca w pięcioaktowej komedyi p. Sardou Ro- 
dzina Benoiton. 

— Odbywają się próby sceniczne z weso- 
łej komedyi z niemieckiego Rozen Müller 
i Finke, Tópfera przełożonej dla naszej sceny 
przez p. Chęcińskiego reżysera teatrów warsza- 
wskich. W komedyi tejsą dwie wyborne role 
kobiece, które odegrają panie Urbanowicz 
„ 1 Siennicka, 
pp. Eker i Szymański. 

— Utalentowany nasz artysta malarz p. 
A. Grabowski, który jak donosiliśmy, przybył 
do Krakowa dla zrobienia portretu p. Hoff- 
man, przedłużyć musiał swój pobyt w na- 
szem mieście z powodu choroby artystki. 
Słyszymy, iż zużytkował ten czas i przedsię- 
wziął różne inne prace. Obecnie, aczkolwiek 
p. Hoffman występować nie może na scenie, 
o tyle czuje się lepiej, że p. Grabowski mógł 
już rozpocząć jej portret. 


Kowiczne role męzkie odegrają 


dramat na konkurs, który przesłała natych- 
miast do Lwowa do komisyi konkursu kra- 
kowsko-lwowskiego na rok 1873/4. 


= A m—PRTDTRŻERPEA 


Korespondencya. 


Warszawa dnia 25 listopada 1873. 


Maryonetki Justyna, komedya w dwóch 
aktach z francuzkiego. 


Na tę komedyjkę rzucają kamieniem wszy- 
scy nasi recenzenci. „Znamy już tych Fron- 
tinów, Mascarillów i t. d. Po Beaumarschaim 
jak można wznawiać intrygantów lokajów ? — 
„Nudna, głupia sztuka i źle tłumaczona! 
Takie śmieci dawać nam na scenę, kiedy 
mamy tyle oryginalnych czekających nada- 
remnie, kiedy mamy: Pozytywnych, Obce 
Żywioły, Hmancypowane, i krakowskie u- 
wieńczone, jak:  Rognieda, lub Celina, 
Milion posagu i t p. Hola, hola. panowie 
recenzenci! nie macie najmniejszej słuszno- 
ści i to z dwóch przyczyn: Pierwsze: Co to 
jest sztuka oryginalna? Jestto utwór napi- 
sany przez tak zwanego polskiego autora 


| wierszem lub prozą, osnuty na tle sto- 


sunków obyczajowych, historycznych , socy- 
alnych lub jakich chcecie, napisany nato, 
ażeby nikt nie wierzył, że to cokolwiek 
warte, a gdy uwierzy w duszy, głośno wy- 
drwiwał $miałość autora polskiego chcącego 
się mierzyć na tem polu z francuzami. Da- 
lej, sztuka oryginalna graną jest na scenie 
lwowskiej na to, żeby nie przyniosła au- 
torowi ani grosza a trzeba szykany, na 
scenie krakowskiej, żeby mu wyrobiła pe- 
wną nienajgorszą renomę, a na scenie war- 
szawskiej na tó, żeby czterdziestu recen- 
zentów domyślało się idei o jakich się au- 
torowi nie śniło, i żeby Dyrekcya raz je- 
szcze miała dowód, że sztuki oryginalne 
djabła warte. Z tejto przyczyny, reżyser 
wznowiony sceny warszawskiej, wystawia co 
kilka dni nową sztukę, ale się strzeże ory- 
ginalnych jak cholery, albo jak czegoś.. 


— Przysłano na ręce tutejszej Dyrekcyi 


LORENZAĆCCIO. 


Ciąg dalszy. 
SCENA III. 

FILIP. Czego się domagam i spodziewam 
od ciebie, oto, żebyś raz zaczął działać. Ja- 
kiemi środkami podłożyć lewar pod tę cytade- 
lę śmierci, by ją wstrząsnąć w jej posadach 
i wrzucić w przepaść, co postanowić — ja- 
kich ludzi wybrać, coby zrozumieli ten nasz 
cel, to ja ci na nie umiem wyraźnie odpo- 
wiedzieć, czuję tylko, że nam koniecznie dzia- 
łać potrzeba. Lorenzo, mój czas zemsty od- 
dawna nadszedł, czyż nie traktują cię jak 
nędznepo, zgłodniałego psa, jak człowieka bez 
serca. Jam nie wierzył... dom i serce moje 
zawsze były otwarte dla ciebie, powiedzże, 
czym się pomylił i ocenił inaczej jak zasłu- 
gujesz. Sam opowiadałeś mi o człowieku, co 
zwie się twojem imieniem i jest w tobie ukry- 
tym. 


Redaktor odpowiedzialny Anastasy Mastalski. 


ie na i także cień rzucić mogło. 
Czyż człowiek ten nie kocha swojój ojczy- 
zny — nie masz w duszy jego poświęc nia 


| dia przyjaciół braci swoich? — Odpowiedz 


koniecznie, odpowiedz, bo czas już nadszedł. 
LORENZO. Jeżeli nie jestem takim jakim 
pragniesz ranie widzieć, niech to słońce, co 
świeci nad nami spadnie na moją głowę. 
FILIP. Przyjacielu żartować z starca, co 
z rozpaczy łamie ręce, to wielki grzech i przy- 
nosi nieszczęście, jeżeli te słowa są prawdą, 
więc dalej do czynu. Miałem od ciebie przyrze- 
czenia, które Boga samego mogłyby zachęcić 
i dla tego cię przyjmowałem. Rola, jaką dziś 
odgrywasz, jest ochydną, pełną błota, jadu, 
tak rozrzutnie szafujesz nieszczęścia jak de- 
mon przekleństwa i zniszczenia. Wśród..... 
twoje obrzucania kamieniami i słowami pełnem 
nienawiści — za każdem twojem..... zostawa- 
ły ślady krwi ludzkiej a mimo to jam cię za- 
wsze nazywał świętem mianem przyjaciela, 
bym mógł wierzyć i kochać ciebie i byłem 
głuchem i ślepym na wszystko, co mówiono 
o tobie Twoja skalana opinia rzucała cień 
na mój honor — rodzone moje dzieci zwą- 


W drukarni I. Paszkowskiego w Krakowie. 


To jest pewna przyczyna Maryonetek Ju- 
styna, druga zaś, daleko ważniejsza, daleko 
szybsza i potężniejsza. Wyobrażcie sobie 
bowiem jąkąś wielką fabrykę, jakie ogro- 
mne przedsiębiorstwo lub instytucyę, fabry- 
kę, bank albo... teatr i wyobrażcie sobie 
pierwszorzędnego człowieka, naczelnika tej 
instytucyi i dyrektora i innych pomocników, 
mających najlepsze intencye, a jednak ro- 
biących to tylko, co im każe jakiś... Justyn, 
a wtedy cóż się stanie? Oto postacie tamte 
będą się wywijać na prawo i na lewo po- 
ruszane nitką, mówić to czem ich natchnie 
Justyn, nie będą zaś nic robić takiego, co 
będzie przeciwne woli lub ukrytym zamia- 
rom Justyna, jednem słowem mówiąc: będą 
to Maryonetki Justyna. Podłóżcie taką na- 
turalną i loiczną myśl temu sztuczydłu 
francuzkiego fuszera, a będziecie mieli sztu- 
kę bardzo pouczającą i dlatego przezemnie 
niezmiernie poleconą wam do grania. Je- 
żeli jednak nie ma u was czegoś podobnego, 
to radzę wam tego sztuczydła nie grać. 

Mamy więc ruch w tej dobie? Tak, jeżeli 
i Zięć pułkownika, Marjonetki, Akrobata et 
tutti quanti“, zasługiwać mogą na nazwę 
motorów ruch nadających, lecz kiedy po- 
myślę ja Weredyk i wy tam, co gracie co- 
raz nowe i uznanej wartości sztuki, czem 
jest sztuka rzeczywista, czem byćby mogła 
scena warszawska, gdyby nie miała wiecznie 
i zawsze hamulców i przeszkód, dyplomatów, 
attachés, doradców tn*partibus i intereso- 
wanych w najwyższym stopniu rządów, to 
zaczynam jakoś powątpiewać na pewne w mo- 
żebność jej podźwignięcia się kiedykolwiek. 
Mówię tu o podźwignięciu estetycznem , bo 
materyalnego nie będzie się obawiał nigdy 
teatr jeden w mieście licznem przeszło 300000 
mieszkańców, łaknących igrzysk wszelakiego 
rodzaju, jak zbawienia. Możecie im zagrać 
co się wam podoba w tej porze jesiennej 
i zimowej, a przyjdą: dlatego nigdy z pu- 
stek ami z zapełnienia w teatrze warsza- 
wskim, nie sądźcie o wartości sztuki. Wró- 
cimy jeszcze do tego przedmiotu. 

Weredyk. 


tpiły o mnie, gdy widziały dłoń moją zbu- 
dzoną twojem uściskiem Pokażże się zacnym 
choćby dlatego, że ja mu byłem niegdyś, dzia- 
łaj, b ś młody i sił pełen, gdy jam już zwą- 
tpiały stoję nad grobem już prawie. 

LORENZO. Piotr i Tomasz w więzieniu ? 
czy to już wszystko ? 

FILIP. Przez potęgi niebios, czyż to ma- 
ło jeszcze zapewne za to nie warto umrzyć 
nawet, że dwoje moich dzieci zasiędzie na 
ławie oskarżonych złoczyńców, że głowy te 
które tyle razy całowałem, ile siwych włosów 
jeszcze mi pozostało, znajdę jutro zamknięte 
ciężkiemi zaporami fortecy, — to wszystko 
prawda że dla ciebie to bardzo nie wiele. 

LORENZO. Nie mów do mnie w ten spo- 
sób, w duszy mojej taka rozpacz i smutek 
że w obec niego najciemniejsza noc jest je-* 
szcze oślepiającem światłem. (siada okok Fi- 
lipa). i i 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
daje -i 


, Rząćca Drukarni Jósej Łakociński. 
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TEATR KRAKOWSKI. 
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We Wtorek dnia 9 Grudnia 1873 r. (4 


Przysłowie dramatyczne w 3 aktach Alfreda de Musset, 
przełożył dla sceny krakowskićj W1. Sabowski: f 
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(ll ne faut jurer de rien.) a 
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Van Buck, były kupiec — Pan Rychter. Nauczyciel tańca — — — Pan Nowakowski. A 
y9 i t 0). 
Walenty, jego siostrzeniee — Pan Dłużewski. Chłopiec z oberży —- — — Pan Klepacki. U 
Baronowa de Mantes — — Pani Ekerowa. | Służący Walenteęgo— — — Pan Lajnerowicz. 
Jacvli . ps , 7 . «| ` Å‘ , . 
Cecylia, jéj córka — —' Panna Urbanowicz. Służący Baronowej— — — Pan Raczyński. 
Kapelan — —_ - - Pan Szymański. i 
x 4 Ą : > : - | 7 
CENY MIEJSC: Loża parterowa i pierwszego piętra 6 zr. — Loża drugiego piętra 4 zr [ff 


I 
Fotel w sześciu pierwszych rzędach A złr. 50 cent. w następnych rzędach A zw. —- Krzesło w Loży WG 


N 
parterowej lub 1 piętra © złr. — Krzesło numerowane na Balkonie w pierwszych w dwóch rzędach A złr zaj 
|7 


W następnych $O cent., w dalszych JZ@ cent. — Bilet na Parter G@ cent. — Bilet na Galeryą BO cent. M 
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Początek o godzinie siódmej. (ić 
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